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U\,agi dotycząoe r ealizacji programu 

Program składa się z II c zęścil 

Część I - nawiązuje do udziału polskich dziewcząt­

żołnierek w d ziałaniach wojennych i do bo~terskiej 

śmierci Anieli Krzywoń. 

Część II - obrazuje pracę pol sl(ich dziewcząt w przyfron­

towych szpitalach w rejonach walk o Wał PomorsY~. 

Program nadaj e siC do przygotowania z okazji roc znicy 

J,udo\'icgo V: ojGlw. Polskiego - 2?X., z okazji Dnia Pracow­

ników Służby Zdrowia - 7.IV., z okazji Światowego Dnia 

CZe r\1 0ne~O Krzyża - B.V . i z okazji Dni a Kombatanta -

15.IV.-

U\'I~ gi inscenizacyjne podane są przy poszczególnych 

je~o punktach. Uwagi te nie wykluczają innych możliwości 

reżyserskiego opracowania aż do potraktowania programu 

jako formę teatru poezji włącznie. Można dodać jeszcze 

kilka tekstów, które pomogłyby tej formie. Jest to jednak 

uzal eżnione od przygotO'Rania członk6w zespołu. 

;;i skazanym jest, aby dziewczęta były ubrane Ił żołnierskie 

drelichy I spódniczki lub spodnie, bluzy, pasy i furażerki l. 

Jeżeli to jest możliwe mogą mieć atrapykarabin6w, kt6re 

przydatne b ędą w inscenizacji. Konieozna jest oprawa 

muzyczna z taślllY magnetofonowej. Niezbędne jest również 

operowanie świa tłem . -
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Na scenę wchodzi grupa dziewcząt ubranych w żołnierskie 
dreliohy i śpiewa popularną melodię: 

Nasz mundurek jest zielony, 
Jest zielony. 
Tylko trochę źle skrojony, 
~le skrojony. 

Ale nam t o wsżystko puch, 
Niech żyje żołnierski duch, 
Niechaj żyje żołnier ki ~uch 

Nasz poruc~nik jest morowy, 
Jest morowy, 
Tylko trochę za surowy, 
Za surowy. 

Ale nam to wszystko puch, 
Niech żyje żołnierski duch, 
Niechaj żyje żołnierski duch 

Grupa powinna się składać z 12 dziewcząb i tworzyć VI marszu 
6"d'll6jek" f które wchodzą nB scenę już ze śpiellem , okrążają 

scenę i po skończeniu śpiewu w marszu siadają na scenie 
'II luźnej grupie I niby przy ognisku l, podczas gdy z taśmy 
magnetofonowej słychać melodię " OKI " - bez s16w piosonki . 

Na tle wyciszonej melodii jedna recyta torka pro\1adzi 
tekst Z.Bystrzyckiej" P i e r VI s z e j a fi k 6 ł k i " 

Przedtem dnie były upalne, zmęczone, 

W marszu na twarzy kurz ' mieszał się z potew -
Wieczorem lężąc pod białym namiotem 
Myślałam: w kt6rą mam się udać stronę. ' 
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Potem prostą drogą poszłam sam~dzielnie, 
Dnie maszerowały" karne . i radosne; 
I niosły z sobą szczęście, gdy wsparta o sosnę 
Wyczytałam z tarozy, ~e strzelałm oelnie . 

Aż w pewicn poranek smutny i radosny, 
Kiedy serce rosło, a oczy płakały, . 

Na tront dziewczęta pOSZły. W ślad myśli leciały 
Tym pierwszym jask6łkom nadchodzącej wiosny. 

Na tle ostatniej strofy słychać z taŚmy głos trąbki / wleczor-
ny capstrzyk /. 
Dz iewczęta - recy tątorki prowadzą tekst Andrzeja Brauna 
.. p r z e d li i t w ą ". Na każdą recytatorkę pl.\zypada 
l strofa. Od 9-tej strofy dziewczęta nucą murmurando znaną 
piosenkę .. " Wr6ć Jasieńku, z tej wojenki wróć". 
Na tle 12-tej strofy słychać już wstępne eoha dalekiej 
bitwy I głuche dotona?je l. 

Spokojnym trudno pozostać -
zdradzisz się skurozem krtani, 
snuj ąc opowieść prostą 

o pierwszym bojowym spotkaniu. 

Dzień był jesienny. Lazur 
i słońoe 'brzozą przebite. 
Tłumaczył słowa rozkazu 
oświatowy oficer . 

Na .chłópskicl1 ~warzach powaga, 
w oddziałac~ - niby święto 
- w żebra ooś gniecie nagan ••• 
i kołnier~ zbyt ciasno zapięty. 



, 
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Na wygniecionej słomie 
żołnierze gwarzyli z oicha, 
c,'Iziewczęta . nuoiły sobie,. 
dziewozęta w żołnierskioh drelichach. 

Jedna , klaskała, a ruoh jej 
słomy nie strząsał nawet. 
Dymiły polowe kuohnie 
rozdając ciepłą strawę . 

Pieohurzy stawiali bro~ w kozły 
fasująo żur i suchary. 
Zielone zisy wiozły . 

z mokradeł zapach malarii. 

Wieczór błyszczał w źrenicach 
jak w wirach rzeczki Mierei 
i pęczniał w ładownioach 
ostry ładunek nadziei. 

Pisano trójkątne l i sty, 
że dr ogę wyrąbią do domu . 
Sypała złotymi liśćmi 

jesień wśród nagich klonów. 

Koniom w iązano ogony 
przy działkach przeciwpanoernych. 
W gazetach tlił się wonny 
samosiej z ruskioh ściernisk. 

Na wygniecionej słomie 
żołnierze gwarzyli' z cicha , 
dziewczęta uuciły sob~e, 

dziewczęta w żołnierskich 'drelichach. 



, - 4--

A jedna śpiewała niskim 
głosikiem o Jaśku: . maszeruj 
Bo ~niły oliwą dlski 
w kompanii fizylier6w. 

Daleko kamienna Moskwa, 
a Wisła jeszcze dalej -
lecz droga jedna i prosta 
i sprawa prosta jak paleo • . 

Po ostatnie j strofie dziewczęta wstają i przygotowują się 

jakby do udz iału w bitwie. Ustawiają się w szyku tyraliera -
pr3yj lllując r6żne pozycj e I klęcząo, III przysiadzie, stojąc itp.1 -
mogą być nawet w ruchu i pr ol,adzą te kst "P r z e d n a m 1 

\'y~ yna ". 
Po szcze~~lne fragmenty t ego tekstu należy rozd zielić do 
indy\:idualnego i zbiorowego wygłaszania. 
Pier wszą strofę i ostatnie 2 wersy należy wygłosić zbiorowo. 

Przed nami wyżyna - IIItem ogniem w trzy warstwy 
bluznęły wyloty strzelnicze. 
Szarpnęły skłębienia wybuc hów i trzasły 

przez mózg cekaemy jak bicze. 

I dym tyralierę ze IIIszech stron obwiał, 
nitkami krwi szyły ten dym nitki ognia. 
I wszystko minęło, i cisza aż dziwi. 
Chlupocze Miereja po bagnie. 
Śpią martwi. W okopy wcisnęli ' się żywi 

1 bagnet prześwieca przez bagnet. 
Wstał dzień, aby ciała poległych pohańb;1.ć, 

, 
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lecz spoz~ nas zerwał się podmuch, 
gruchnęło pięć setek moździerzy i haubio, 
I dzień skołowao.1ał 1 ogłuc ,b.ł. 

I grają armaty, a dudnią, a walą, 
I znowu się podni6sł pierwszy batalion. 

Po wygłoszonym tekśoie - z 'taśmy słychać melOdię I Korpusu. 
Dziewozęta zmieniają dotyohczasowa II bojowe Ił ugrupOl,anie 
i ustawiają się w 2-szeregu jak na apel . 
Dziewczęta stojące 'II l-szym szeregu prowadzą tekst A.Brauna 
.. A n i e l aKr z y woń " - I po wyciszeniu melodii 
Ił I Korpu~u n /. 

Czwartą i piątą strofę tekstu prowadzi l recytatorka występując 
na 3 kroki przed dwuszeregiem. Wszystkie inne dziewczęta 
przyjmują postawę "na baozność ".-
W czasie wygłaszania tekstu t taśmy słychać werble żałobne, 

d,la oddania ozoi A.Krzyvloń. 

l. Szły dziewczęta za sadem pr osto 
Fizylierki o modryoh oczach. 

2. Nim uoiohł trzask 1 swąd benz~ny 
Nim zwieł spalonej gumy ozad -
już bohaterska dłoń dziewczyny 
papiery unosiła w sad. 

3~ Ratowała tajne papiery, 
ohe 'iała wydrzeć płomiennym grzywom. 
I zginęła ~ ogniu baterii 
fizylierka Aniela Krzywoń. 

4. Wiesz -
na wojnie śmierć r6żna bywa, 
w ataku, w szturmie, 
niby za gad ka 
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5. A~e ze ś~ercią zawsze wygrywasz, 
gdy obowiązek spełnisz ·do ostatka. 

Po wygłoszonym tekście spada kurtyna zamykając część 
pierwszą programu. 
Jako przerywnik muzyczny można dać z taśmy melodię piosenki 
n Wi taj rzeko " . 
Przed kurtynę wychodzi 6 - B osobowa grupa tych samych 
dziewcząt i ustawła się na proscenium przed kur tyną w skoŚnym 
/ w stosunku do widza / ugrupowaniu i prowadzi tekst " 
II Z W Y k ł e d z i e w c z ę t li ". Jest t o t ekst 
m6wiący o Wiś~e ł o kt6rej marzyły będąc na wschodzie, walcząc 
za Polskę. 
Teks t należy rozdzieliĆ na indywidualne kwes t ie a zbior owo 
prowadziĆ tylko fra gmenty ~p. Bądź pozdrowiona, Nas - Tw oje 
dzieci, Wita j nam, Wisło, Na rychłe żwycięstwo , Witaj Wisło 
Reoytą~orki m6wiąc ten t eks t mają skierowane twarze III lewą lub 
pralHł stronę . 

- Bądź pozdro\.iona, najwierniejsza Wisło I 
- Nasza Ma tko, Tęsknoto i Miłości I 
- Przyzywałaś nas od dz ieciństwa, poprzez 'czasy niewoli, 

miesiące pamiętnego lata i pluchy długiej jesieni. 
- I nareszcie , nareszcie zgromadziłaś nas u siebie. 
- Nas - Twoje dzieoi. 
- Dzisiaj musimy Ci wszystko opowiedzieĆ ••• 
- PoskarżyĆ się, pożaliĆ ••• 
- Z głębi serca wyznajemy Ci całą prawdę : kusiłaŚ nas 
i przerażałaś, gdy przez długie . tygodnie komunikaty 
wojenne m6wiły o zażartych alkach w Twoim łuku. 
- / z wyzwaniem w głosie / Był czas, żeŚmy się 
nienawidziły . 

- Był taki czas. 

- / usprawiedliwiająoo / Bo do Ciebie dążyły setki 
i tysiąc e nieznanych żołn~erzy, którzy śpiewali o Tobie, 
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teś na~piQkn1e~s8a z rzek oałego świata. 

- Taoy byli utni, dziarsoy i ogorzali. 

- A rJly doszli... / III1lknie I 

- I poryWczo I Ty zabl~ałaś w nioh moc życia ••• 

- ' Albo zwracałaś nam ich okaleozonych, oiohych i bladych ••• 

- Wita~ nam, Wisło. 

- Rzeko, apełnionych Darze~. 

- Na ryohłe zwyclQstwo. 

- Wlta~, 'fisło. 

'Bezpośrednio po tekście słyohać z taśmy echa ',łojny, de ton8c:je. 
atrzaly itp. 
Dziewczęta wyohodzą poza kulisy i dołąozają do reszł:'J innych 
dziewcząt, które w ozasie wygłaszanego tekstu" Z w y k ł e 
dziewczęta " przygotowały się już do drugie j c7.ęści programu. 
Dziewozęta spełniają teraz swoją drugą funkcję - sanitariuszek 
w przyfrontowych szpitalaoh .. rejonaoh walk o Wał Pomorski. 
Na swe mundurki wo~ako.e Ubrały białe far tuohy, wzięły do ręki 
rekl'/izyty sanitarnel , watę, nożyczki , lekarat1'la' , nORZO 'itp. 
Mogą mieć na głowie białe ozepeczki z f. czerwonym krzyżem". 
Ustawienie dziewcząt jest VI lutnej zupełnie grupie - frontalnio 
do widza,' ,~ 

Tekat należy rozdziwlić na indy widualne kwestio. 
Dziewozynka mówiąoa tekstl _Ił Myślę I W miastach są prawdziwe 
szpitale ••• itd. • - winna wyjść na proscenium i oparta 
o kulisę prowadzić ten tekst z włBŚoiwą interp~etaoją. 

~ Tyoh nie uratowal1ś~. Polegli w waloe o swoją biedną 
Ojozyznę. Umęczoną, "gruchotaną, apaloną. Polegli 
zajmująo tę ziemi, od ~ieków zlane krwią i potem 
polaków_ ) 
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- Tej budzącej się wiosny pamiętnego 45 roku, na ~m 'pasie 
nadodrzailskim, któ~ stał się kluczem do Berlina tkwił 
jak wyspa nadzii przyczółek polskośc I , schronienie dla 
chorych i rannych - nasz szpital polowy. 

" Ciężkie walki o kluozową pozyc ję Wału Pomorskiego .. 
spra~iły , że rannych mieliśmy przeszło pięciuset. 

- Budynek administracyjQ1 nazywano oddziałem ewakuacy jnym. 
Około stu c iężko rannych oczekiwało tam swojej kolejki. 

Szpital mieścił się w zbombardowanym tartaku, róg te j ~li , 
przepełnione j r annymi , odgrodzono przepierzeniem i w ten 
nposób po~stala sala operacyjna. 

Za oknami huczały z samochodu nie milknące ani na chwilę 
motor y pol owej elektro\~ni. 

Blank ogromnych lamp łukowych zdawało, się , że wypali nam 
oczy. , , 

- Nic było mowy o żadnych dyżurach. 

Ni c mał kto nas zmieniać. 

Ciągle musiały nas budzić z drzemki starsze siost~, 
lekarze ba ••• nawet ranni I 

- Nam jeszcze udawał o się tu i ówdzie zasnąć na chwilę, 
przyczaić się, u~ć, ale kiedyż odpoczywał starszy 
paraonel ? 

Kiedy \?łaściw ie spali l ekarze ? 

Sam komendant chodził w białym kitlu, asystował przy ope­
racjach jako instrumentar'iusz - świe,tnie się na tym znał. 

I wtedy w naj c ięższych chwilach dodatkowa trudność. 

1flyl'loż ono którąś ' partię ciężko r annyoh do szpitala Armii. 
Żegnałyśmy się z nimi przy ambilansaoh. Uśmiechali się 

słabo , gdyśmy ich pocieszali , że tam będzie o del e lepiej . 
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Myślę I W miast ach sq praVldziwo 11 l'. r, i tulo, oon troln'! 
ogrzowani e, w oknaoh kVlia ty, biała 16ikLI, lónląo tl kor;r­
tarze, ni ma ruin, nio ma wozy, l111 i poheł -

Ranni byli oisl i om,utni. Ich woj na Ju? r.;1Q :lko,',c: '-y ł.'I. 

- Ale 1nni ... 

Po ostatniej kwostii l " Ioh wojna już (;i, ;;l:oń()~,:tll\ . 1.1" 'i""l 

dziElwczęta zmieniają t'rochę ugrupowanio - \'I.P1U\W ,j/1 r;.lQ j,I,.I.;i,I"i 

przodu soony i pr p'lUdzą dalszy aił\@; t ekstu ? dll~'JIn o~,T/d,(JnJ.''':l 

a nawet VI r ucnu . Kwe otie oą nadal r or.dzilJlon'l a ,jrld:tn i HI lo, ; ' 11,).­

łyśmy , myły , kllpały, ubierały - mo;;'w.1 p.covlIHlil1ć v,cur,o'110 

, / 2 - 3 osoby /. 

- A nam nadal zw ożono pOkia:wm:owa n:t';h otlłor,fly.Ó \'" 

- Oddawan o nam '1/ opiokę oztur mo',106." '//(1 t.IA l)r,(II(n.' :; ~: J 'W0 . 

Utytłanych VI pr6chnic, i el i."lu i ohrlJócj'J ... 
I 

- Plocy mio l i ca ło ,~ bąblaoh od or~niIJ , 'Il:If:J.'I'lll ty ,b k 

gnoj 6wka VI czasie ule~J ••• 

Z wypalonymi źr enioami ••• 

Z twarzami porażonymi płomioniQUI. 

- / po r a z drugi, moollioJ / OrJ d'I'IIDnO ""iii ,1 r'1.ir:l:': :'7,i. ,,~ ­

mowc6w Wału Pomorskiogo . 

Tyc h bolv.lter6'n 18 061'1 i p6l , kt;órzj [I"lrll (l I.JPCI',V; V7.'J ~; 

bozdrota oboyoh 'noi , I'l huku '!kcploz,ji , 'l/6.cGrl Ok ":: i', ,;tyó 'n 

komondy. 

- Byli mooni i dziolni I 

- / miękko / Locz zala ~',?ali oiQ, ol:rr:zllo l:''Cz::/l-': %ol'; r;'>" 

Znal i nieludzki b61 picr'"czof~O opll t -runku . 

Do nieustannyoh porządk6'r. , 1IlJ'; i 'l , kąp ioli i ".cl;t, :!;' 

zapędziła nas siostra prz~łożon~ i necz~l~J 
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.1J ły .... 

?:::::el,':i ja ly naszych rann:yc h jak dzieci. 

Ie :, no. j lr.psi koledzy, którym tamci uratowali ~cie . 

,. l,tó:Q'",i jedli, spali i wojowali , nie chcieli, Qie mogli 

te ;o r obić . 

/ ::bliża się d o grupy dziewcząt / Ale ODe to robiły. 
Om' - c leI pl ' ,: e , uśmiechnię1;e , niel'lyspane, z rękoma _ 

\' ~/ ~;artymi oei 3.rod ków de zynfe kcyj nych, bose, obdarte, oszo­
lo:~:'..one i og .. u czone hukiem frontu , oślepione pożarami, ultryl1a~ 
jąc G1:rach na dnie serca, z ogromną wolą wytr~lania, z uc zu- ' 
ciem nif.lcłamaneso \~spółczucia dla każdego rannego Da dre wni a­
nej pryczy , takie bohaterskie i \1spaniałe, a takie przecież 
:,;r:: ,: ł c i ró~ne dziG\vczę ta. 

:J- iJ'r. or;t2lniej kweGtii:, " Ich najlepsi koledzy ... itd ... -
~,.,G;-oc;,:;, jeden recytator, któ r y może być ubrany VI mundur Vlojsko­

','JY / ;i':'~'o ŻO!niel~Z / lub po cy\vilnemu i prol'ladzi na pro'scenium 

oGtatn i q kwestię: "Ale one to robiły • . . • .. 
i;,~ ::lę tej kl<estii dziewczęta usta',1iły się na prżodzie z t\~arzallli 
:! i~l [I',:;n;i r.; i \'J jedl'lq1m kierunku • 

. ''': o:czą one jal:by " ż y \~ Y ° b r a z ", który jest finałem 

:J roExomu . 

:':a zakcilCze ie wskazanym jest dać z tl,lśmy jakąś patriotyczną 

,' i n"'!'l . Proponuje się pieśń " F i z Y l i e r k i ", która t ems­
t yc 3r:ic adresuje do programu . 
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